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Dr. JOZEF REISS.

Jak mowic i pi sac o muzyce?
Gdybym chcial wskazac, jak nalezy mowic i pisac 

o muzyce, moznaby mnie posadzie o zarozumialosc i zbyt- 
nia pewnose siebie. Tymczasem nie pochlebiam sobie, 
bym mial odpowiednie kwalifikacje do takiego zadania, 
a nadlo nie czuje sie powolany do tego. Wkoricu nie taki 
jest cel moicb wywodow.

Idzie mi o co innego: chc§ jedynie krytycznie ocenic, 
jak nie nalezy mowic lub pisac o muzyce. Uczynie to 
na podstawie kilku przygodnie zebranych przykladow, 
wzietych czy to z ksiazek o muzyce czy z sprawozdari 
dziennikarskich. Sadz§, ze przez swoja bezposredniosc 
przyklady te beda mialy przekonywujaca siie pozytyw- 
nych argumentow. Nadto porusz§ tu i sprawe t. zw. 
recenzyj, gdyz forma ich pozostaje w scisiym zwiazku 
z zagadnieniem, ktore mam omowic.

Na wstepie stwierdzic trzeba, ze mowic czy pisac 
o muzyce jest zasadniczo rzecza bardzo trudna. Dlaczego? 
Najtrafniejsza odpowiedz na to pytanie dal moze Theo­
dor Billroth, slawny fizjolog i chirurg, a przytem czlo­
wiek bardzo muzykalny. W popularnem pismie, zatytu- 
lowanem „Wer ist musikalisch?“ powiada on tak:

„Cos rozsadnego powiedziec o muzyce — to rzecz 
niezmiernie trudna... To jest tak, jakby ktos chcial opi- 
sac, jak smakuje dobre jabtko. Jedyna rada: skosztowac 
sam emu, a jesli sie nie pozna wiasciwego smaku, to 
lepiej zostac juz przy kartoflach“ .

Analogja moze nieco drastyczna, a jednak duzo w niej 
slusznosci. To wlasnie rozni muzyke od innych sztuk 
pieknvch, ze tresci jej nie mozna ujac w slowa. Obraz

mog§ dokladnie opisac, przedsta’wic slowami scen§, jego 
koloryt tak, ze nawet ten, kto tego obrazu nie widziai, 
moze go sobie ptastycznie wyobrazic. Taksamo z poezja: 
niog§ podac najdokladniejsza tresc utworu i omowic jego 
mysl i charakter; tresc poezji bowiem jest poj^ciowa 
i da sie wyrazic pojeciowo. Inaczej muzyka! Sfera mysli 
jest jej obca. Trescia muzyki jest nieuchwytny dzwiek. 
Slowami nie mozna okreslic, jak on brzmi. Dzwiek bu- 
dzi w nas pewne stany uczuciowe, ktorych znowu w slo­
wa ujac nie mozna!

Ilekroc wi§c mowi sie lub pisze o muzyce, popelnia 
sie zwykle jeden kardynalny blad: szuka sie odpo- 
wiednicb slow do nastroju i charakteru muzyki i unika 
sie wszystkiego, co mogloby tracic pospolitoscia. W tern 
tkwi jedno niebezpieczenstwo: uienaturalnosc. 1 nie 
dziw! Poniewaz nie mozna powiedziec nic konkretnego,, 
nic realnego o muzyce, popada sie w patetyczny frazes, 
w pretensjonalna literackosc. To chorowanie na „lite- 
rackosc“ jest klatwa niemal wszystkich rozpraw i stu- 
djow krytycznych nietylko w dziedzinie muzyki. Czlo­
wiek inteligentny nada temu, co chce powiedziec, przy- 
najmniej poprawn^ forme; przykladem moze tu bye 
wszystko, co pisal o muzyce Stan. Przybyszewski: pod 
wzgledem rzeczowym nie wykracza to poza frazes, ale 
stylistycznie przedstawia sie bez zarzutu.

Jesli natomiast pisze o muzyce cziowiek o niezbyt 
wysokim stopniu kultury intelektualnej, bez nalezytej 
dyscypliny logicznej, niezdolny do jasnego i prostego 
formulowania mysli, wowczas powstaje potworny non­
sens, dziwolag stylistyczny, przeiadowany frazesami, za- 
zwyczaj niewiasciwie uzytemi i wyrazeniami pseudofa- 
chowemi, ktorych zrozumiec nie mozna, bo one nic nie 

I znacza.
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S ięg n ijm y  po przykłady; n a jp ierw  z daw nych czasów, 
gdy pojaw iać się  poczęły u nas pierw sze broszury o m u­
zyce.

Oto przed 80 la ły  w ydane „stud jum “ o dwóch na­
szych kom pozytorach, Ignacym  K rzyżanow skim  p ian iście  
i W incentym  Studzińskim  skrzypku p. t.

Żyw oty tegoczesn e m ężów  zn akom itych  
w rozm aitych  zaw od ach  

K raków  1848.
N ależałoby tu  przytoczyć „in e x te n so “ ca łą  broszurkę, 

złożoną z 30 stron druku, gdyż każde je j  zdanie je s t  
islnem  „cu riosu m 14 zarów no pod w zględem  treści, ja k  
i form y. Na ch yb ił-tra fił b io rę  p ierw sze lepsze zd anie:

„ O t o  t y l e  z a s łu g  p o m o c n y c h  d la  P o o b lL c z n o ś c i n a s z e j,  
o w ia r o w a n y c h  p r z e z  n a s z y ń c a  S t u d z iń s k ie g o .  W i d z i m y  j a k  
s ię  j e j  p o ś w ię c a ł  i  j a k  s ię  w y d łu ż a ł .  W  u t w o r a c h  s w o ic h  
w ła s n y c h  p u ś c i ł  s ię  n a  d r o g ę  s z e r s z e g o  s a m o is t n e g o  r o z ­
w o ju  m y ś l i  s w o je j  p o d  w p ł y w e m  u m a r t w io n e g o  d u c h a  
o jc z y s te g o .  U ł o ż y ł  b o w ie m  n a  s k r z y p c e  i  s k r z y d ło 1) P o n o c -  
n i k i  ( N o c t u r n a )  i  C z w o r o n i k i  ( Q u a r t e t y ) ,  i  „ O b r a z  m a j t k a  
p r z e p ł y w a ją c e g o  p r z e z  m o r z e  z r a z u  s p o k o jn e ,  p o t e m  b u r z -  
i i w e “ . W  t y c h  k a w a łk a c h  r o z w i n ą ł  w i e l e  f a n t a s t y c z n o ś c i ! "

In n ą  kom pozycję Studzińskiego „G rand  C ap rice m u­
s ica le 11 tłum aczy autor broszury jako  „W ielk i W ydziw nik 
gęd ziebny11, a ch araktery zu jąc grę  Studzińskiego, po­
w iada,

ż e  „ w  j e j  w y d a w a n iu  z n a k o m i t y m  je s t  i  p i e r w s z e g o  
w  K r a k o w i e  s t a n o w i -  s k r z y p c o g r a ja .  D o s a d n o ś ć  b o w ie m  
w ł a ś c iw a  w  p o c ią g u  s m y c z k ie m ,  d o t y k a ln o ś ć  p a l c a m i  
s t r u n  o d p o w i e d n i a  d o  w s z y s t k ic h  z m ia n  i  p r z e w e łn i a ń  
o b r a z ó w  f a n t a z y j  m a lu j ą  c h a r a k t e r  c a łe g o  w y g r y w u  S t u ­
d z i ń s k ie g o " .  ( !  ! )

Zdaw aćby się  m ogło, że styl i treść  te j broszury je s t 
un ikatem  w naszej literatu rze . N iestety do dnia d z is ie j­
szego p ielęg n u je  sie  trad ycje  tego p ięknego wzoru w m yśl 
zasady, że głupota je s t  n ieśm ierte ln a . Godne m ie jsce  
obok autora przytoczonej broszury za jm u je  B olesław  
W ilczyński, który w 50 lat później ogłasza „estetyczne stu- 
d ju m 11 o S tan isław ie  M oniuszce (1900 P ete rsb u rg ) i m. in. 
ch arak tery zu je  lata szkolne M oniuszki:

„ S t a ś 2)  ś p i e w a ł  s o b ie  c ic h o ,  z r a z u  w e w n ę t r z n ie  i  l u ź n ie  
a l e  c o r a z  g ł o ś n ie j  i  j a w n i e j ,  a c z  n i g d y  b e z  n a c i s k ó w  o r y ­
g i n a ln y c h  i  r y t m i k i  s w o ja c z e j ,  n i g d y  w b r e w  h a r m o n j i ,  z n a ­
m io n u ją c e j  p o e t ó w  p o l s k i c h  w s p ó łc z e s n y c h " . . .

T o  chyba w ystarczy ja k o  przedsm ak czy próbka stylu 
W ilczyńskiego . A d zisia j! czy je s t  inaczej, czy zm ieniło 
s ię  w iele  pod tym w zględem ?

W  książkach  o m uzyce, w artyku łach  um ieszczonych 
w czasopism ach muzycznych, w recen z jach  z koncertów  
lu b  opery  roi się  od tak ich  kw iatów  stylistycznych i n ie ­
d orzeczności! Czy n ie  czytam y dziś jeszcze, że

„ d y s t y n g o w a n y  ś p i e w a k  e s t r a d o w y  ( ! )  p .  X  z b i e r a ł  
r z ę s is t e  o k l a s k i  z a  w y k o n  ( ! )  a r j i  t e j  a  t e j " .

Czy n ie  przypom ina się  W ilczyński, gdy w spraw o­
zdaniu z koncertu  Ady S a ri czyta sio. w jednym  z w ar­
szaw skich d zienników  tak ie  p ięk n e  a g łęb o k ie  uw agi:

„ W i e j e  z  j e j  g ł o s u  m a je s t a t  z w ła s z c z a  o k a z a ło ś ć  z  m a -  
c o s z e m  t r a k t o w a n ie m  c i e n i ó w  i  p ó ł c ie n i .  M o d e r n is t y c z n ie  
p r z e k ła d a ją c  w r a ż e n ie  s łu c h o w e  n a  w z r o k o w e ,  w o ln o b y  
p r z y p u ś c ić ,  ż e  a r t y s t k a  w o l i  k a m e l j e  i  r o d o d e n d r o n y  o d  
f j o ł k ó w  i  k o n w a l i j " . . .  H e !  h e !

1) f o r t e p i a n ,  n i e m i e c k i :  F l i i g e l .
2)  N a w ia s e m  z a z n a c z ę ,  ż e  t o  p ie s z c z o t l iw e  z d r o b n i e n i e

i m i o n  p r z y ję ł o  s ię  u  n a s  w  b i o g r a f j a c h  w i e l k i c h  l u d z i :  t a k
n p .  w ś r ó d  o s t a t n io  w y d a n y c h  k s ią ż e c z e k  o  n a s z y c h  k o m p o z y t o ­
r a c h ,  c z y t a m y  o  Ż e l e ń s k i m  j a k o  o  „ W ł a d z i u " .  J e s t  w  te m
s p o u f a l e n iu  p e w ie n  r y s  ś m ie s z n y ,  a le  i  n i e m i ł y .

Co ma począć biedny czyteln ik, gdy go recen zen t u ra­
czy b u k iecik iem  tak ich  wodnych kw iatków  stylistycznych, 
ja k  następ u jące  b red zen ia  n iepoczytalne, k tóre m a ją  być 
spraw ozdaniem  z koncertu  chóru „Motet et M adrigal11:

„ p r z y  k o lę d a c h  o d t a j a ł y  s e r c a  l u d z k ie . . .  b e z p a m ię t n a  
lu t o ś ć  o g a r n ę ła  p r z y  p r a s t a r e j  k o ły s a n c e  d e z u s o w e j .  R e ­
s z t k i  u t a jo n e j  g o r y c z y  p e ł z n ą  z k r y j ó w e k ,  b y  s k o n a ć  w  p o ­
g ło s ie  e c h a ,  a  s a lą  w s t r z ą s a  h u r a g a n  r u e w s t r z y m a n y " .

I to ludzie czytają pow ażnie! A zdanie ta k ie : „ fran ­
cu sk ie  kantyczki o ludow em  zacięciu w prow adzają nas 
w św iat to n aln e j p lastyki Ja n n e ą u in a 11 — im p onu je  n ie ­
zawodnie zwłaszcza, że n ik t nie rozum ie te j zagadkow ej 
„p lastyki to n a ln e j!11 Nie rozum ie je j  zresztą sam autor 
czy au torka recen z ji, bo n ie n ap isałab y  takiego głupstw a, 
gdyby w iedziała, że to nic nie znaczy.

Tu jed en  z przykładów  owych recenzyj, chorujących 
na „fachow ość11.

A le gdy się  przeczyta zdanie:

„ K o ń c o w y  n u m e r  k o n c e r t u  w y p e ł n i ł y  b u r l e s k o w e  c h a n -  
s o n s  O id .  L a s s a ,  z d u m ie w a ją c e  p e r f i d j ą  ( ! )  w y k o n a n i a " .

to człow iek z n iedow ierzaniem  czyta jeszcze raz, by się  
przekonać, czy napraw dę w ykonano te chansons z „p er­
fid ją 11. P ew n ie  m yłka druku ! — pociesza się  czyteln ik, 
gdy tym czasem  w in n e j recen z ji znajdu jem y stw ierd zenie 
tego, że wyraz „ p e rfid ją 11 je s t  dla autora ulubionym  
i trafnym  term inem  na o k reślen ie  „w yrafin ow an ia!11 Bo 
oto czytam y:

„ P .  D r z e w i e c k i  w y d o b y ł  p e r f i d n ą  g r o t e s k o w o ś ć  z  I m a -  
g e s  S z y m a n o w s k ie g o ! "

N akoniec jeszcze jed en  przykład, wzięty z recen z ji 
um ieszczonej ostatnio w jednym  z najpoczytniejszych 
d zienników  naszych gdzie autor, zdając spraw ę z k o n cer­
tu jak ieg o ś m łodego skrzypka, po występie, pełnym  n a j­
n iedorzeczniejszych i w yszukanych frazesów , tak stresz­
cza swój sąd o w ykonaw cy:

. . . „ W y k ł a d n i a  ( ! )  m u z y c z n y c h  u c z u ć  s k r z y p k a  X .  n ie  
je s t  b a r d z o  w y m o w n a “ . ( ! ! )

Z daje mi się , że n a jle p ie j byłoby w odpow iedzi na 
tę „w ym ow ną w ykład n ię11 wyłożyć autora na ław ę, stłuc 
mu jego  „w ykład n ię11 tak  „w ym ow nie11, żeby go na 
zaw rze odeszła ochota do p isan ia  t. zw. recen z ji!

* * *

Przykładów  chyba dość dla przek onan ia  się , że te 
„ e n u n c ja c je 11 o m uzyce można uw ażać za objaw' p ara­
noiczny. Czytając rzeczy tego rodzaju o m uzyce, pytam y 
n ieraz  z n ied ow ierzaniem , czy to napraw d ę w ydruko­
wano — czy to może nasze złud zenie; a je ś li  n ie złu­
d zenie, to trzebaby  zakw estjonow ać poczytalność um ysłu 
tego człow ieka, który w yp isu je  te n iew iarygod ne głup­
stwa. R ocznik pism a hum orystycznego niczem  je s t w obec 
m im ow olnej hu m orystyki recenzy j muzycznych i sądów, 
w ypow iadanych o muzyce.

Żart żartem ! a le  w te j śm ieszn ej sp raw ie je s t  coś 
sm utnego, p rzygnębia jącego i bolesnego. Ludzie b iorą 
z pew nem  zaufaniem  do rę k i czy to k siążkę o muzyce 
czy ja k iś  artyku ł czy w końcu recen z ję  z koncertu , szu­
k a ją  in form acji, kon tro li w łasnycli sądówr, a zna jd u ją  
kom p rom itu jące  dokum enty głupoty. D obrze, je ś li  um ie­
ją  czytać krytycznie! A je ś li  b io rą  n iepoczytalne w ybryki 
b łazeństw a, kabotynizm u i n ieu ctw a pow ażnie za dobrą 
m onetę, to wów czas szkodliw y w7pływ< te j lite ra tu ry  sta je  
się  napraw d ę n iebezp ieczeństw em , na k tó re  trzeba 
w końcu z ca łą  stanow czością zareagow ać!

Ja k  temu zarad zić? N ajła tw ie j m ożnaby up orać się  
z recen z jam i m uzycznem i w dziennikach. R ed ak cje  zo­
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staw iają spraw ozdaw com  swoim zupełną swobodę i uza­
sadniają to tem , że nie mogą m ieszać się do muzyki, 
na której się nie znają. Recenzent odpowiada nazwiskiem  
swojem za to, co pisze. Dumny i pewny siebie recen ­
zent kładzie swój podpis pod tem , co napisał, a nie­
jednokrotnie — ku w iększej kom prom itacji i to nietylko 
w łasnej — przed nazwiskiem  tytuł doktora! R edakcje  
powinnyby w ięc dla uniknięcia kom prom itacji swego 
dziennika roztoczyć opiekę nad recenzentam i, zbadać ich 
kw alifikacje intelektualne i fachowe, a w końcu usta­
nowić nad nimi jeszcze specjalnego recenzenta, kontro­
lującego to, co tam ci w ypisują! Poniew aż jednak byłoby 
to lekkom yślnem  m arnow aniem  i sił i pieniędzy, po­
nieważ nadto w szelkie recenzje muzyczne nie m ają bez­
względnie żadnej realnej w artości, nic nikomu nie dają  
i niewiadom o poco i dla kogo istnieją, dlatego jedynem  
i w łaściw em  rozw iązaniem  spraw y jest zniesienie tego  
bezcelow ego, a pretensjonalnego i szkodliwego przeżytku, 
jakiem  są recenzje muzyczne.

Ś p i e w  k o ś c i e l n y  i  ś p i e w a c y

na nagrobkach chrześcijańskich w Rzymie 
od IV do IX wieku.

Na łam ach niem ieckiego pism a „K atolik11 ukazał się 
w swoim czasie artykuł pod powyższym tytułem , napi­
sany przez niem ieckiego uczonego d e  W  a a 1 ’ a. Z arty­
kułu tego dow iadujem y się, że lubo w pierw szych trzech  
w iekach chrześcijańskich, nie znaleziono dotąd w Rzy­
mie, żadnych napisów grobowych o śpiew akach, nie na­
leży sądzić, jakoby Kościół Chrystusowy w prow adził 
śpiew  do swojej liturgji dopiero w IV. wieku, czyli po 
opuszczeniu katakum b. R elacja Pliniusza młodszego, n a­
m iestnika Bitynii, do cesarza T rajan a (98— 117) o chrze- 
ścjanach „śpiew ających naprzem ian pienia ku czci Chry­
stusa jako B oga“ dowodzi, że od sam ego początku chrze­
ścijaństw a był śpiew w liturgji używanym. Na niektó­
rych m alowidłach katakum bow ych z pierw szych trzech  
wieków, znajdujem y w praw dzie mitologiczną postać 
Orfeusza z arfą  w ręku, otoczonego dzikiemi zw ierzętam i, 
które obłaskiw ał śpiewem  swoim, ale  symboliczne to m a­
lowidło przedstaw ia nam  Chrystusa P an a, który jako 
duchowy Orfeusz, przyciąga dusze łaską swoją i taką 
spraw ia w nich zm ianę, że nam iętności, rychło ustępują  
m iejsca cnocie.

A rtykuł jest podzielony na dwie części. W  pierw szej 
czytam y o napisach dla zm arłych śpiew aków , oraz o śpie­
wach przy pogrzebie. Takich napisów odnaleziono do­
tąd w Rzymie dziewięć, a najdawmiejszy na płycie k a­
m iennej sięga czasów papieża L iberjusza (352— 366). 
Je s t on poświęcony pam ięci biskupa Leona, pochow anego 
na Campo santo przy bazylice św. W aw rzyńca za mu- 
ram i. Płyta znajduje się obecnie w sam ej bazylice. Przed  
otrzym aniem  dostojeństw a biskupiego spraw ow ał urząd  
djakona i jako taki, śpiew ał długo Bogu na chw ałę. 
W  napisach pow tarzają się często wTy ra z y : psallere, mo- 
dulari, can ere , to jest śpiew ać.

W  drugiej części zajm uje się au tor napisam i, które  
świadczą o skrzętnej działalności dwóch papieży i bisku­
pów'. że  papieże zaw?sze otaczali śpiew  kościelny swoją  
opieką, na to liczne znajdują się dowody, w księdze 
„L ib er Pontyficalis“. Na m onum entach zaś rzym skich  
m am y dwa tylko napisy, które sław ią papieża Deusde- 
dit (zm. 618 r .)  i pap. Honorjusza (zrn. 638 r .)  za ich

troskliw ość około śpiewu kościelnego. Nawet nagrobek  
Grzegorza W ., którego słusznie czcimy jako ojca śpiewu  
kościelnego, nie wspom ina słówkiem o niepospolitych  
zasługach jego na tem polu. W  tej części zw raca też na 
siebie uw agę szczegół, że biskupi (m ianow ani w' G alji), 
musieli już w VI. wieku w ielkich dokładać starań, aby  
śpiew kościelny ochronić od świeckich naleciałości.

Artykuł sw'ój kończy autor kilku uw agam i historycz- 
nem i, które wykazują, że już w tych w iekach szpecili 
ludzie nieraz śpiew święty, dbając w ięcej o uznanie dla 
siebie i pięknych głosów' swoich, aniżeli o chw ałę Bożą. 
Do takich stosuje św. Hieronim  upom nienie, które po­
wtórzyć można wszystkim ich naśladow com : „Młodzieńcy, 
którym  pow ierzone są urzędy śpiewaków w kościele, 
niechaj się przejm ą tą zasadą, że Panu Bogu nie głosem , 
ale sercem  śpiew7ać należy. Tak niechaj śpiew7a sługa 
Boży, aby słuchacz podobał sobie nie w głosie jego, ale  
w słow ach, które śpiew7a “.

T e k s t  d o  P s a l m ó w

według przekładu Jan a Kochanowskiego.

X C V III.

C antate D om in o  canticu m  nouum .

Nowy m onarsze możnemu 
Rym zacznicie niebieskiem u;
On sam jako Bóg praw'dziwry 
Niepodobne czyni dziwy.

Ręką to swrn tylko sprawił,
Że nas z niewolstwa wybawił,
Jego  to moc, Jego  siła 
Niewysłowiona spraw iła.

Okazał, co może bojem  
W ołając za ludem sw oim ;
Dał znać, jako spraw iedliw ym ,
Mszcząc się złych spraw  na złośliwym ;

Ziścił się w słowie zacnem u  
Domowi Izrahelskiem u,
Dobrodziejstwo .Jego wielkie 
Oglądały k raje  wszelkie.

Panu kwoli w ielka ziem i!
Śpiew aj z m ieszkańcy sw ojem i;
Panu kwoli w lutnie grajcie  
I kornet z trąbą sprzągajcie.

Niechaj zagrzm i m orze słone 
1 dusze w morzu zrodzone,
Niech sie k rąg  ziem ski raduje  
I co się na nim najduje.

Niech przed P ańsk ą oblicznośeią 
Rzeki kleszczą, niech z radością  
Góry P an a przyw itają;
Czasy wdzięczne nadchadzają:

Idzie, idzie Bóg prawdziwy,
Idzie sędzia spraw iedliw y  
Ten świat praw nie będzie sądził,
A lud w edle praw dy rządził.
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Z JUBILEUSZOWEGO W YD A N IA

Piesni do Najsw. Marji Panny
na chor mieszany

TOMASZA FLASZY.
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Surrexit pastor bonus!
(Motetus paschalis ad quatuor voces inaequales).

C o m p o s u i t  Carolus Hoppe, o p .  5 0 .
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Alto.

Tenore.
Basso.

Maestoso, 
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Hymn do Krzyza sw.
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ANTONI M ILLER.

E s t e t y k a .
W s: ep.

A rtystyczny duch G recji, wyzwolony z pod wpływu 
natury, którem u ulegał lubujący się w ciężkim sym bo­
lizmie stary W schód, skoro się poczuł osobnikiem , wolną 
jednostką, zaczął przeobrażać w osoby, swe bóstwa. P o­
tęgą ognistej fantazji wstąpił do m ieszkania groźnych  
władców Olimpu; a gdy ujrzał swe bogi, spróbow ał za­
sklepić w podatnym m arm urze w yraz oblicza n ieśm ier­
telnych bogów, potęgą zaś m ile brzm iącego w iersza, po­
tęgą pieśni, — uw iecznić ich dziwne czyny.

Pogodne niebo, wdzięczny klim at, piękno plastyczne 
wysp i wybrzeży Peloponezu, również nie mogło ujść 
bacznego oka fantazji G reczyna, który chętnie badał 
tajem nice natury, wyszukiwał praw a, którem i się rządzi. 
Sporadyczne w niej piękna objawmy starał się naśladow ać 
zapom ocą pędzla lub dłuta. W szelako G recy bardziej 
um iłow ali snycerstw o i architekturę, niż m alarstw o. 
P ierw sze, jako sztuki „p ar excellen ce“ plastyczne, więcej 
były odpow iednie dla początkujących mistrzów greckich, 
niż m alarstw o, które wym aga głębokiej znajomości ry­
sunku, perspektyw y, um iejętnego doboru farb, słowem  
w iększej techniki, jako też siły indywidualnej ducha, 
więcej przew agi treści nad form ą p ięk n ą; dlatego ma­
larstw o doszło zenitu tylko w czasach chrześcijańskich.

Nie tylko n atu ra i m itologja, ale i życie społeczne 
G reków  było obfitem źródłem , skąd artyści greccy  czer­
pali tem ata i natchnienie. Piękni bogowie i boginie, 
nimfy, cuda H adesu, uczty i walki bogów, przyjm ują­
cych udział w spraw ach bohaterów  ojczyzny, ich zwy­
cięstw a, cnoty — przekazyw ano potomności w dziełach  
sztuki poetyckich i snycerskiej. Tak pow stały bohater­
skie pieśni, opiew ające czyny w alecznych mężów, — 
hymny na cześć nieśm iertelnych władców Olimpu. Cała 
G recja żyła dla piękna, ubóstw iała je, otaczała siebie 
dziełam i w ielkich mistrzów swoich, karm iła się piękno­
ścią. — W  m iarę rozwoju sztuk pięknych w zm agała się 
obserw acja Greków , których wrodzony subtelny umysł 
i sm ak artystyczny w* posągu lub we wspaniałym  gm achu, 
dojrzał istnienie jakiegoś tajem niczego św iata, czaru ją­
cego uroku, siły niepojętej, niewolniczo przykuw ającej 
ku sobie uw agę; siły, starającej się przem ów ić nie tylko 
do fantazji, ale i do umysłu. I nic wr tem  dziwnego, bo 
„sztuka szepce nigdy wprzód nie słyszane wyrazy, 
a oczom ukazuje nigdy wprzód nie w idziane istoty; ota­
cza sztukm istrza ciżbą ludzi, wyszłych ze mgły przedstwo- 
rzenia11.1)

G rek artysta, tw orzący pod bezpośrednim  im pulsem  
czynnotwórczej fantazji, w m iarę rozwoju rodzim ej sztuki 
poczuł nową siłę ducha swego — zdolność ścisłego rozu­
m ow ania; czemużby w ięc nie miał spróbow ać w ytłum a­
czyć, jakie czynniki w płynęły na tw órczość jego i jaką  
jest n atura zadow olenia, doznaw anego na widok dzieła, 
które nazywam y pięk nem ? W reszcie samo „piękno11 —  
czem że jest?  Czy ma byt rzeczyw isty, lub jest wyrazem  
tylko?

Plato pierw szy spróbow ał zajrzeć w nieznaną k rainę  
czystego piękna. Po nim rozpraw iali o pięknie i o za­
sadach sztuk pięknych A rystoteles, Boecjusz, św. Augu­
styn.

W edług P latona nieodzownym w arunkiem  piękna po­
w inna być j e d n o ś ć ,  połączona z harm onją i propor­
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cjonalnością; poczuciem piękna jest naszem wrodzonem  
pojęciem , przymglonem nieco długim pobytem na do­
czesnym padole, po strąceniu z nieba, gdzie dusza 
w orszaku Jow isza przyglądała się w iekuistej piękności. 
Otóż, gdy ona poczuje bliską obecność dawnej przyja­
ciółki, przechodzi ją dreszcz rozkoszy, przypom ina upły- 
nione chwile szczęśliwości sw ojej; zaczyna tedy tęsknić 
za utraconą k rainą, a tą tęsknicą wyrywa się z więzów  
zmysłowych, ją krępujących i zbliża się duchem  do za­
pom nianego pierw owzoru piękności. Im jest czystszą, im 
jest bardziej pokrew ną cnocie, tem się wyżej wznosi 
i staje się zdolną do zbadania m ądrości, do poznania 
piękna. Kto jest podłym, kto zerw ał z uczciwością, ten, 
zdaniem Platona, nie odczuwa piękna, nie miłuje m ądro­
ści; „niezdolnych jest do badania m ądrości, powiada, 
kto od przyrodzenia ma duszę niewolniczą, drobiazgową, 
lękliwą, zapom inającą; ten tylko pow ołanie okazuje do 
badania filozofji, kto dobrej jest pam ięci i wiedzy żądny, 
kto jest w spaniałom yślny i którego dusza znajduje się 
w naturalnem  posłuszeństwie z cnotam i prawdziw ości, 
spraw iedliw ości, m ęstw a i um iarkow ania112).

Chociaż teorje Platona, były jeszcze zanadto ogólni­
kowe, jednak w nich już się uw ydatniają zarysy głównych  
podstaw estetyki, które się rozw inąć m iały zaledwo u na­
stępców jego w starożytności, a sform ułow ały się w de­
finicje u estetyków X V III  i X I X  w. Po Platonie obszer­
nie pisali o pięknie i teorji sztuk pięknych: metodyczny 
A rystoteles, uczony Plotynus, genialny Augustyn św .; 
ale teorje ich były raczej dopełnieniem  niewykończo­
nych, rozrzuconych bez sytem u poglądów Platona. I tak : 
A rystoteles, układając w system at poglądy swego nau­
czyciela, dodaje, że piękno wym aga porządku i stosownej 
wielkości. Na sztukę patrzy jako na środek podniesienia  
ducha, co według niego powinno być wyłącznym celem  
sztuki; utylitaryzm  — staw ia na drugim  planie.

Plotyn uważa, że sym etrja, jedność, proporcjonalność 
jeszcze nie stanow ią prawdziw ej piękności. Nieodzownym  
warunkiem  piękna powinna być f o r m  a, m ająca praw ­
dziwą rzeczywistość, gdyż m aterja jest negacją, niem ocą, 
brakiem  jedności; form a — to zespalający pierw iastek, 
bez którego niem asz piękna w m aterjalnym  kształcie. 
Z tej teorji aleksandryjskiego filozofa wypływa ten wnio­
sek, że istnieje piękno tylko duchowe, bezpośrednio pły­
nące z ducha, że się ujaw nia w odpow iedniej dla siebie 
form ie zmysłowej, przeto sztuki piękne powinny idealnie  
odtw arzać naturę. (Ciąg dalszy na«tąpi)

r

Ś w ię to  m u z y k i  w e  W ło s z e c h .
Corocznie poczynając od m iesiąca kw ietnia, urządzają  

W łosi zbiorowe koncerta, złożone z chórów  m ęskich i m ie­
szanych oraz zespołów orkiestralnych, którym i dyryguje  
zwykle słynny włoski kompozytor Piotr Mascagni.

Nawet w rogow ie faszyzmu — a nie brak ich na św ię­
cie, gdyż każda siła m a w rogów — przyznać jednak  
muszą, że pew ne cechy dodatnie, które dzisiaj wykazuje 
naród włoski, dawniej nietylko nie istniały, ale naw et 
wydawały się w ręcz w tym kraju  niemożliwe. Rygor, 
poczucie odpow iedzialności, pracow itość, zam iłow anie do 
sportów , oto zalety, jakiem i daw niej obdarzano Angli­
ków. W łochom  pozostaw iając wdzięczne lenistwo, arty ­
styczne poryw y i nie zawsze bezinteresow ną uprzejm ość 
wobec „etran żerów “.
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B  Słow acki. W stęp do Balladyny. B  De Rep. VI.
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Czasy się zmieniły. Tam te w łaśnie zalety stoją dzisiaj 
na pierw szym  planie ducha narodow ego we W łoszech, 
a czujny w ychow aw ca, Mussołini, baczy na to, aby je 
rozw ijać w młodzieży do najwyższej potęgi. Ja k  można 
naród rozruszać, wlać w niego nowe życie, dać mu pręż­
ność i spraw ność fizyczną, tego dowodem są pow tarza­
jące się tutaj coraz częściej wńelkie zjazdy organizacyj 
faszystowskich, zjazdy, podczas których przerzucanie z je­
dnego krań ca W łoch na drugi kilkudziesięciotysięcznych  
mas jest stałym' objawem , jakby próbną m obilizacją rzesz 
pokojowych, celem  spraw dzenia, jak działają maszyny 
i ludzie w w arunkach tak wyjątkowych.

Dw adzieścia tysięcy robotników m edjolańskich przy­
bywa do Rzymu, celem  złożenia hołdu Mussoliniemu. 
Sześćdziesiąt tysięcy kom batantów  zjeżdża się tu dla 
uczczenia rocznicy zwycięstwa. P iętnaście tysięcy młodzie­
ży aw angardystów  przybywa na konkurs sportow y i 
z pieśnią na ustach biw akuje przez tydzień pod otw arłem  
niebem stolicy. Dwadzieścia pięć tysięcy żołnierzy pułków  
alpejskich grom adzi się w Rzymie, aby przyw itać papie­
ża, króla i szefa rządu. — I tak ciągle.

To też jeżeli zapowiedziany jest koncert kapel ludo­
wych, to nikt się już nie dziwi, że ciągnie do Rzymu 
pięćdziesiąt orkiestr i 45 chórów w ogólnej ilości pięciu  
tysięcy osób i że ten niezwykły ilościowo zespół daje  
koncert, gdzie k arn ie i sprawmie gra  i śpiew a pod wodzą 
znakom itego m istrza M ascagniego, w obecności 70 tysięcy  
publiczności zgrom adzonej w wielkim Stadjonie Naro­
dowym.

Niecodzienne to widoki i niecodzienne w7rażenia. P o­
szczególne kapele przystrojone kolorowo w stroje ludowe, 
stanowiły przegląd wszystkich niem al włoskich prowincyj. 
W enecja przysłała dw7a chóry: jeden w  strojach gondolje- 
rów, drugi we frakach osiem nastego wńeku i w białych  
perukach. Piękne dziewczęta z Cividale ryw alizow ały  
barw nością szatek z uroczem i współzaw odniczkam i z Or- 
sogna i w yglądały jak wiośniane bukiety w kolorowym  
zespole chórów i orkiestr.

A kiedy wejdzie na trybunę honorow ą Mussołini, 
podnosi się okrzyk nieopisanego entuzjazmu tych ludzi, co 
go przew ażnie mało widują, a  potem potężną falą płyną 
tony „G iovinezza“. Maestro M ascagni nie posiada się 
z radości: to co za „p ian a“, a  zwTaszcza co za „forta“ wy­
dobyć można z takiego zespołu!

To też rozw ijają się powrabne linje muzyki włoskiej, 
od P alestrin y  do Rossiniego, V erdiego, poprzez n astro­
jowe pieśni ludowe, aż zakończy koncert pieśń na cześć 
wodza, gdzie każda strofa kończy się słow am i:

„Boże wszechmocny, zachowaj nam D uce“.
Publiczność w sruszona do łez, poważne i dostojne 

osobistości oficjalne zapom inają na chwilę o sztywnej 
powadze i poddają się mocy w rażenia, a chór sam  porw a­
ny w łasną siłą zdaje się nie kończy tego niezwykłego 
święta muzyki, tak wszyscy pełni anim uszu i entuzjazmu.

W ieczorem  na sześćdziesięciu placach rzym skich roz- 
brzm ienia muzyka, a  całe m iasto w ypełnia publiczność, 
nie m ogąc się rozstać z miłymi, rozśpiew anym i gośćmi.

Z życia Towarzystw śpiewaczych.
Wieliczka. — Dnia 21 lutego 1930 r. odbyło się W alne  

Zgrom adzenie Członków Tow arzystw a Śpiewu „L u tn ia11 
w W ieliczce, pod przewodnictwem  prezesa, p. Mieczy­
sław a Nigrina.

Ze spraw ozdań poszczególnych referentów  widać, że 
Towarzystwo „L u tn ia11 pracuje intensyw nie i dzielnie,

rozw ijając się stale. Z zespołem bowiem  53 członków  
czynnych liczącym  (21 pań i 32 panów ), odbyło Tow a­
rzystwo w roku sprawozdawczym 1929 ogółem 143 prób  
śpiewu i 29 publicznych występów chórów : mieszanego  
i m ęskiego.

Po przyjęciu z zadowoleniem  spraw ozdań rocznych 
Tow arzystw a, Z ebranie zaakceptow ało jednogłośnie do­
tychczasowy skład W ydziału — mianowńcie: długolet­
niego prezesa i dyrygenta Mieczysława Nigrina, zastępcę  
Ja n a  Piotrow skiego, dyrygenta Kazim ierza Stępniow7- 
skiego, zast. Józefa Gwroździowskiego oraz 8 członków  
W ydziału, a  to: Stanisław a Grzybowskiego, Stanisławra  
Grzywacza, Inż. B ronisław a Lisak a, W andę Baburkow'ą, 
Fran ciszk a Skrzypka, Kazim ierza Ślęczkę, Tadeusza W oj­
towicza i Ja n a  Słowika.

Wkońcu — w uznaniu zasług położonych dla Tow a­
rzystwa „L u tn ia11 i kultu polskiej muzyki i pieśni, m ia­
nowało Z ebranie członkami honorowym i T ow arzystw a: 
P an a Fran ciszk a Ayw asa — burm istrza m iasta W ieliczki 
i P an a Bolesław a W allek-W alew skiego — dyrektora  
chórów krakow skich i celnego kom pozytora, którym tą 
drogą składa Towarzystwo „L u tn ia11 serdeczne gratu ­
lacje i życzenia na pom yślność w Ich dalszej owocnej 
i zbożnej P racy . Cześć P ieśn i! Jes .

O d W y d a w n ic tw a .
Z m iłą w iadom ością pragniem y się podzielić z na­

szymi P. T. Czytelnikami. Oto w ostatnich m iesiącach  
zdołaliśmy pozyskać do w spółpracy w naszem  p iśm ie

Prof. Karola H oppe,
który z całą bezinteresow ną gotow ością przyrzekł publi­
kow ać swe p race na łam ach „Muzyki i Śpiew u11. — P race  
prof. K arola Hoppe op ierając się przedew szystkiem  na 
ścisłych praw ach teorji i harm onji i jako takie stanowią 
cenny m aterjał naukowo-muzyczny. Bogaty zbiór różnych  
kompozycyj kościelnych, dzięki życzliwości prof. H oppe  
ujrzy światło dzienne i w iele pożytku przyniesie m uzyce  
kościelnej.

Prof. K arol Hoppe, urodził się w r. 1883 w Rosdzinie 
na Górnym Śląsku w okręgu Katow ickim . Uczęszczał do 
gim nazjum w K atow icach, poczem ukończywszy Sem ina- 
rjum  Nauczycielskie w Pilchow icach, otrzym ał posadę
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nauczycielską w W inzenbergu i Zawodzili koło Katowic. 
W  r. 1909 objął stanowisko Rektora parafjalnego w Bo­
gucicach, na którym  do dziś pozostaje. Studjując w dal­
szym ciągu muzykę kościelną pod kierunkiem  Józefa  
Steina (daw nego król. dyrektora muzyki) i W iktora Ko- 
talli, opublikow ał kilkanaście swych prac z muzyki ko­
ścielnej, a miedzy tymi niektóre o wybitniejszych i arty­
stycznych w alorach. Szczególniejszą uw agę zwróciły na 
siebie kompozycje m szalne p. Hoppego, dalej Offertoria 
i zbiorow e w ydaw nictw a pieśni w języku łacińskim  i nie­
m ieckim , oraz responsorja na Boże Ciało, P asja  do słów  
św. Mateusza na chór m ieszany i w iele innych. Za p race  
sw oje dla dobra muzyki kościelnej, został p. Hoppe ozna­
czony uznaniem kardynała w rocław skiego D ra Adolfa 
B ertram a. — Od roku 1922 spełnia p. K arol Hoppe urząd  
nauczyciela w państw, gim nazjum  w Katow icach.
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N o w e  w y d a w n ic tw a .
P IEŚN I i HYM NY KO ŚCIELN E. Zeszyt V I: Pieśni 

•do Najśw. Marji Panny, dla chórów szkolnych, parafjal- 
nych i większych zespołów śpiew ackich na cztery głosy  
m ieszane zebrał i sharm onizow ał T o m a s z  F l a s z a .

Znany od kilkudziesięciu lat ze swej p racy na polu 
muzyki kościelnej krakow ianin p. Tom asz Flasza, o któ­
rego jubileuszu 50-letniej p racy  zawodowej pisaliśm y  
w poprzednich num erach naszego pism a, obdarzył lite­
ra tu rą  kościelno-nm zyczną nowem dziełem  j u b i 1 e u- 
s  z o w e m. Je s t to zbiór pieśni do Najśw. Marji Panny  
w ogólnej ilości 38 harm onizacyj, do słów i m elodyj 
dawnych, znanych zdawien dawna ogółowi katolickiem u.

A utor tych harm onizacyj, w brew  dzisiejszem u syste­
mowi partactw a harm onicznego, w brew  karygodnym  spo­
sobom  w ypaczania w iekam i uświęconych m elodyj, daje  
nam  w wydaniu jubileuszowem  pieśni oparte na harm onji 
doskonałej i m elodji autentycznej. Ze sposobu harm o­
nicznego ujęcia tych melodyj, widać całkiem  jasno, że 
autorow i nietylko chodziło o zaspokojenie zapotrzebo­
w ania chórow ego, ale przedew szystkiem  m iał na celu  
uratow anie zabytków naszej polskiej pieśni kościelnej 
od zagłady.

I śmiało powiedzieć możemy, że autor cel swój ze 
sukcesem  osiągnął. H arm onizacja pełnobrzm iąća, natu­
raln a , dostosow ana do m elodji i treści w najodpow ie­
dniejszy sposób, potęguje wyraz pieśni kościelnej i godnie 
ją p rzystraja do podniesienia Chwały Bożej i uczczenia 
pieśnią Najśw. Boga-Rodzicy. Układ nie trudny melodyj­
nie przeprow adzony we wszystkich głosach, spokojnie  
i poważnie płynący w zgodnych akordach harm onji daje 
w rażenie praw dziw ej pieśni kościelnej, która w tym 
w ypadku jest nie czem innem jak tylko m odlitwą, a  jako 
taka powinna na pierw szem  m iejscu zagościć w ko­
ściele.

Zeszyt ten w ykonany w K rakow ie w d ru karni „Głosu  
N arodu41, na pięknym i dobrym papierze prezentuje się 
pod względem w ykonania bardzo pięknie. — Na razie  
ukazała się partytura tych pieśni, głosy zaś niedługo  
w yjdą z pod prasy.

Cena partytury  wynosi zł. 3.50 bez przesyłki poczto­
wej, nabyw ać można w k sięgarni A. Piw arskiego i Ski, 
K raków , ul. św. Ja n a  3. J .  św .

„H E JN A Ł “, wybór pieśni w układzie na cztery głosy 
męskie dla użytku Seminarjów Nauczycielskich, szkół 
średnich ogólno-kształących, szkół kadeckich i towarzystw 
śpiewackich. Część I., opracował Otton Mieczysław Żu­

kowski. — Lw ów , Państw ow e W ydawnictw o książek  
szkolnych, ul. K urkow a 21.

Po w yczerpaniu się zbiorów pieśni na chóry m ęskie  
wydanych przed 20-tu zgórą laty, przedewszystkiem  zbio­
rów opracow anych przez Maszyńskiego i Galla, bibljo- 
teki chóralne m ęskie korzystać m usiały z dorywczo wy­
daw anych utworów. W ielkie koszta wydawnicze, a sto­
sunkowo m ały zbyt tego rodzaju wydawnictw, nie za­
chęcały nikogo do poczynienia kroków w celu wydania  
większego zbioru pieśni, przeznaczonego specjalnie dla 
chórów m ęskich. W  ten sposób cierpiały  zespoły m ęskie  
na brak  nowszego m aterjału  do ćwiczeń, zaś daw niej­
szymi utw oram i poczęto się mniej interesow ać.

W krytycznej sytuacji przychodzi z pom ocą Państw ow e  
W ydawnictw o książek szkolnych, w7ydając obszerny zbiór 
150 kw artetów  m ęskich oryginalnych i opracow anych  
przez p. Ottona Żukowskiego. — Nazwisko autora znane 
w szerokich kołach św iata muzycznego, zaś p race jego  
w ydane drukiem  cieszą nie małem  powodzeniem nie 
tylko w Polsce, ale naw et i za oceanem . Pom ysł w yda­
nia „H ejnału44 jest bardzo szczęśliwy. — H arm onja pełna, 
czysta i bezpretensjonalna, daje brzm ienie w prost im po­
nujące, melodja i treść idące wzorowro z postępem  ak or­
dów pięknie ze sobą w iązanych dają w spaniały efekt 
p racy autora.

W ydawnictwo to w form acie 14 X  25 cm ., obejm ujące  
22 ark. pierw szorzędnego druku na dobrym  matow7ym 
papierze, opraw ne w7 okładkę m iękką z granatow ego  
angielskiego płótna, z napisam i złoconemi na stronie  
okładkow ej.

Zadaniem  tego w ydaw nictw a jest dać w ręce  drużyn 
śpiewaczych, szerzących pieśń polską, zbiór pieśni, do­
strojony do narodow ej potrzeby skojarzenia skarbów  ję­
zyka i historji Narodu w7e wrdzięcznej form ie melodyj 
swojskich. Na razie wydano tom pierw szy, jako względ­
nie najłatw iejszy, następnie w ydane będą tomy, zaw ie­
rające najpiękniejsze utwory chóralne polskie i obce, 
z szczególnem uwzględnieniem  literatu ry  muzycznej n a­
rodów słowiańskich w wzorowych tłum aczeniach.

T reść wym ienionego podręcznika zaw iera następu­
jące działy:

I. Ziem ia ojczysta.
II. Nasza przeszłość.

III. P ieśni o w ojnie i żołnierzu.
IV. Pieśni tow arzyskie.
V. Pieśni okolicznościowe.

VI. Pieśni h arcersk ie, m yśliwskie, m arsze.
V II. Przyroda w pieśni.

V III. Pieśni żałobne.

Pod względem metodycznym pieśni w7 tym zbiorze 
zaw arte są podane albo w7 oryginalnym  układzie ich 
tw órców, albo pieśni ludow7e i narodow e na podstawue 
najbardziej krytycznych w7ydań, względnie autentycznych  
źródeł. U kład pieśni, dostosowany do objętości przecięt­
nej skali głosow ej chórów m ęskich. Zbiór podaje m a ­
terjał wyborowy, dostępny dla wszystkich. Z rozm ysłu  
pominięto tu pieśni o treści banalnej, a  uwzględniono 
i akie, które w życiu tow arzyskiem , pryw atnem  i publicz- 
nem przy różnych okazjach m ogą być przydatno.

Podajem y poniżej opinję kilku w7ybitnych osobistości 
św iata m uzycznego:

Mieczysław Sołtys, dyrektor konserw atorjum  muzycz­
nego wre Lw ow ie, pisze:

„Dzieło przejrzałem  i uznaję je za odpowuednie do 
użytku towarzystw7 śpiew ackich.
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Podnieść muszę na pochw ałę autora, że niaterjał 
w zbiorze tym zaw arty, dobrał nader starannie, nie­
mal w yczerpująco, z praw dziw em  zam iłowaniem  
przedm iotu. Ze skarbca pieśni narodowej i ludowej 
wydobył wszystko.

Trudnem  byłoby wyszukać coś jeszcze ponadto.
Opracow anie jest um iejętne, z odczuciem dźwięko- 

wem , z trafnością wyrazu harm onicznego, przytem  
łatw e, płynne11.
Pierw szy recenzent M inisterstwa W . R. i 0 . P .:

„ Z b ió r 'je s t obszerny, składa się bowiem ze 150 
pieśni — przew ażnie polskich autorów  — o tekstach  
istotnie starann ie w ybranych. Hejnałowi można przy­
znać istotne zalety11.
Drugi recenzent M inisterstwa W . R. i O. P .:

„Całość zbioru, aczkolwiek może za obszerna, czyni 
sym patyczne w rażenie. H arm onizacja utworów jest 
naogół dobra i popraw na. Kom pozycje au tora dają 
się dobrze śpiew ać, są m elodyjne, a 4-głosowy układ  
tychże jest przeciętnie łatwy i brzmi dobrze. Roz­
m ieszczenie głosów praw idłow e. Nie wątpię, że „H ej­
n ał11 spełni swoje zadanie korzystnie11.
P ragn ąc to rzeczyw iście celow e i w artościow e wy­

dawnictw o jak najbardziej rozpow szechnić, mimo praw ie  
luksusowego w ydania i połączonych z tem znacznych  
kosztów ustanowiono cenę 12 zi. za egzem plarz, zaś przy 
odbiorze co najm niej 2 egzem plarzy, przyznaje wydawni­
ctwo 25%  rabatu. — Zam ów ienia nadsyłać należy w prost 
do W ydaw nictw a, Lw ów , ul. K urkow a 21.

R ó ż n e  w ia d o m o ś c i .
KONGRES M U ZYK I L IT U R G IC Z N EJ. W  roku bieżą­

cym odbędzie się na Śląsku, praw dopodobnie w sierpniu,
II. polski kongres muzyki liturgicznej. K on gres ten tym  
razem  odbędzie się pod protektoratem  J . E . ks. biskupa  
Lisieckiego. Udział w kongresie w ezm ą kompozytorzy 
muzyki liturgicznej, dyrygenci i organiści z całej Polski, 
a pozatem w pierw szym  rzędzie, kompozytorzy muzyki 
kościelnej.

K O LEN D Y P O L S K IE  PO A N G IELSK U . „C arrol So- 
ciety11 w Nowin Jorku  (carrol — po angielsku kolenda) 
wydało zbiór pieśni na Boże Narodzenie, do którego  
włączono tłum aczenie kolend polskich. Kolendy te tłu-

III

nlaczył Edw ard Bliss Reed, a harm onizow ał je na chór 
m ieszany Dawid Stanley Smith, według tekstu kantyczek  
krakowskich.

NIEZNANE O PER Y  O FFEN BA C H A . Ja k  donoszą pi­
sma niem ieckie, w Belitsch w okolicach Lipska, odnale­
ziono partyturę opery Offenbacha p. t. „M ariella11, zagi­
nioną od lat 50-ciu. Ponadto teatr lipski zapowiada wy­
staw ienie w najbliższym czasie innej opery Offenbacha 
„Robinson K ruzoe11, którą niedawno odnaleziono w P a ­
ryżu.

K A PELM IST R Z  A RAD JO TECH N IKA . Kapelm istrz  
orkiestry filharm onijnej w Filadelfji, Leopold Stokowski, 
postanowił ustąpić na kilka m iesięcy ze swego stanow i­
ska, aby pośw ięcić się studjum nad radjotechniką, uważa 
bowiem , że kapelm istrz nowoczesny musi koniecznie 
z nią się zapoznać, jeżeli chce skutecznie dyrygow ać wiel- 
ką orkiestrą, której produkcje rozpow szechniane są przez 
radjo. Zapew ne przykład kapelm istrza filadelfijskiego  
znajdzie licznych naśladowców.

ROSJA O RG A N IZUJE KONKURS NA A N T Y R EL I- 
G IJN E HYM NY. Z Moskwy nadchodzi wiadom ość, iż 
„L iga bezbożników11, dyrekcja A kadem ji Sztuk Pięknych, 
p rasa teatraln a i kinem atograficzna, postanowiły społem  
ogłosić konkurs na dwa hym ny antyreligijne. Jed en  m a 
być przeznaczony dla teatrów  wiejskich, drugi dla szkół 
robotniczych. Na czele jury konkursow ego stoi L u n a- 
Czarski;;. Za najlepsze nadesłane bezbożne hymny przy­
znanych będzie 6 nagród : dwie po 850 rubli każda, dwie 
po 500 rubli i dwie po 300 rubli.

MIĘDZYNARODOWY INSTYTUT NAKŁADOWY M. 0 . GR0H
R eprezentacja na P olskę: KATOWICE 

w ydal w e w łasn ym  n a k ła d z ie :

M I S S A  S O L E M N I S
(U roczysta msza na 4  głosy mieszane z tow. organ albo orkie­
strą) komp. K a r o l  H o p p e ,  op. 42. — P artytu ra: 12 zł.

4 głosy. (Sopran. Alt, Tenor, Bas) po 1'20 zł.

A D O R E M U S !
(Uroczyste śpiewy na cześć Najśw. Sakram entu (S ta c je  na Boże 
Ciało) na 4 głosy m ieszane z tow. organ ub orkiestrą) komp. 
K a r o l  H o p p e ,  op. 39. Partytura: 7 — zł. 4 głosy (Sopran, 
Alt, Tenor, Bas) po 1 ’— zl. i inne wydawnictwa na sp ecjalne

życzenia.

N A K Ł A D E M  P A Ń S T W O W E G O  W Y D A W N I C T W A  K S I Ą Ż E K  S Z K O L N Y C H  W E  L W O W I E

został wydany zbiór pieśni w układzie na 4  głosy męskie p. t.

HEJNAŁ u

Mieczysława Żukowskiego
W ydawnictwo to, o wymiarze 14 X  25, obejmujące 22 ark. pierwszorzędnego druku na najlepszym
matowym papierze, oprawne w okładkę miękką z granatowego angielskiego płótna, z napisami
złoconemi, z a w i e r a  1 5 0  w y b r a n y c h  p ie ś n i  z t e k s t e m  i n u ta m i  w opracowaniu 4-ro głoso-

wem na chór męski.
Zadaniem tego wydawnictwa je s t dać w ręce dzużyn śpiew aczych, szerzących pieśń polską, zbiór pieśni, dostrojony do 

narodowej potrzeby skojarzenia skarbów języka i historji Narodu we wdzięcznej form ie m elodji sw ojskich.
Na razie wydajem y tom  pierwszy, jako względnie najłatw iejszy , następnie wydamy dalsze tom y, zaw ierające najp ię­
kniejsze utwory chóralne polskie i obce, z szczególnem uwzględnieniem literatury muzycznej narodów słow iańskich 
C ena eg zem p larza  12  z ł. w wzorowych tłum aczeniach. C ena eg zem p larza  12  zł.

W yd aw ca, n a k ła d ca  i red ak to r odpow iedzialny: Rom an Ferek . ;— D rukarnia „Głosu N arodu 11 w K rakow ie.
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